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Numer 3. Kraków, 21 września 1907. Rocznik I.

Żądamy powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego do sejmu!
Baczność!

Lokal Redakcyi, Administracyi i Ekspe- 
dycyi jak również Sekretaryatu krajowego, 
przeniesionym zostanie z dniem 1 paździer
n ik  na u!icę Bonnerowską I. 6.

I sty przeznaczone dla Redakcyi lub Se- 
kretaryatu, należy od dnia 1 października 
adresować: Kraków, ul. Bonne- 
rowsk 1. 6.

Nasza organizacya w r, 1 9 0 6 .
Trudy, jakie poniosła organizaćya w r. 1906, 

przyniosły wspaniały rezultat i wzmocniły na
szą organizacyę. Ruch zorganizowanych ro
botników metajowych dziś już niczem po
wstrzymać *się nie da, a rezultaty, jakieśmy 
dotąd odnieśli, widzieć” się dają na każdym 
kroku, tak pod względem podniesienia prze
mysłu, jakoteż i podniesienia socyalnego po- 
łofccmi.t robotników.

Rok 1906 był rokiem walki, jaką prowa
dziła nasza organizacya w calem państwie, 
a walka ta nie pozostała bez rezultatów i od
powiedziała w zupełności potrzebie zorgani
zowanych metalowców. To też ślady naszej 
pracy znajdą nasi towarzysze wszędzie, gdyż 
stosunki pracy i płacy zmieniły się tak da
lece. że dziś z prawdziwym tryumfem powie
dzieć możemy: patrzcie, co zdziałać może 
sprężysta, silna i solidarna organizacya, dzia
łająca rozumnie i w myśl potrzeb swoich 
członków.

Ale nietylko pod względem moralnym i so- 
cyalnym przyniósł nam korzyści rok 1906.

Rok ten i pod względem materyalnym przy
niósł nam wspaniałe rezultaty, a jest jedy
nym w naszej dotychczasowej działalność 
w którym wykazać możemy, iż dochody na
sze przekroczyły m i l i o n  ko  r o n (koron 
1,150.677'(>5). Takiego rezultatu nikt z nas się 
nie spodziewał, a skoro stał on się faktem, 
powinien być dla nas bodźcem do jeszcze 
energiczniejszej, pracy, do tern żywszego roz
woju naszej organizącyi, do tem silniejszego 
wzmocnienia kadr zorganizowanych metalo
wców, aby mogły oni tem pewnii j walczyć 
i szybciej zdobywać lepsze warunki bytu we 
wszystkich kategoryach pracy.

Ale przejdźmy do sprawozdania kasowego, 
do tych cyfr suchyteh, które gładzą nam naj
lepsze pojęcie, ile dobrego zdziałaę może or
ganizacya, ile łez i nieszczęść złagodzić i ile 
pomódz tym, którzy faktycznie tego potrze
bują.
Dochody w r. 1906 wynosiły K 1,150.677'65 
Rozchody „ „ „ 841061*37

Pozostałość na rok 1907 K 709 479'21 
Na pozycyę d o c h o d ó w  składają się: 

wkładki członków . . . K 1,110.535'04
dochody z domu i procent od

kapitału „ 6.568'75
inne dochody  „ 33.573'86

Razem . K 1,15().677'65
R o z c h o d y  przedstawiają się następnie:
w sp arc ia ..................................... K 624.541 "39
środki kształcenia i wydawn. „ 216.563’15
koszta ag itacyjne........................   37.285’57
koszta z j a z d ó w  „ 65.850‘16
koszta administracyjne . . . „ 156.858‘23
komisya zawodowa . . . . „ 16.772’55
inne ro zch od y   „ 23.190‘32

Razem . K 841.061’37
Pozostałość na rok 1907 wynosi K 709.479'21.

Przypatrzmy się poszczególnym pozycyom. 
Pozostałość kasowa wzrosła o 98.941 K 96 h, 
dochody o 439.370 Iv 68 h, rozchody zaś o 
340.428 K 72 h. w porównaniu do r. 1905.

Na wsparcie dla pozostających bez pracy 
wydano K 248.646 h 63 (o K 85.849 h 68 
więcej, niż w r. 1905), na wsparcie dla po
dróżnych K 20.885 h 48 (o K 1728 h 57 wię
cej'^ na nadzwyczajne wsparcia K 37.886 h 71 
(o K 15.808 h 68 więcej), na koszta pogrze
bowe K 4520 (o K 1240 więcej), na pomoc 
prawną Iv 12.602 h 57 (o K 38 h 86 więcej).

Z zwiększeniem się stanu członków, zwię
kszyły się także i wydatki we wszystkich 
innych działach, dla nas wystarczy jednakże 
powyższe zestawienie, które nam daje jasny 
obraz, iż organizacyh względem ludzi pozo
stających bez pracy, podróżnych, potrzebują
cych pomocy prawnej i t. d. spełniła w ca- 
łem tego słowa znaczeniu swój obowiązek. 
Dowodzi to również, jak wielce tę wsparcia 
są potrzebne i jak bez nich wszelki ruch byłby 
utrudniony.

Przejdźmy jeszcze do ruchu członków, któ
ry nam da dokładne wyobrażenia, o ile or
ganizacya wzrosła. W  grudniu 1905 r. stan 
członków wynosił 46.516 — w grudniu 1906 r. 
53.023, a więc stan członków wzrósł o 6507. 
Stan członków w poszczególnych krajach ko
ronnych przedstawiamy poniżej.

Z poniższej tabeli widzimy, iż podczas gdy 
we wszystkich krajach koronnych, a nawet 
w Gaiicyi wzrasta liczba członków, Czechy 
i Morawa przedstawiają ubytek, co szczegól
nie w czeskich prowincyach zaznaczyć mu
simy. Przypisać to należy walce: szowinisty
cznej, jaką się w Czechach i Morawie pro
w a d z iła  która doprowadziła tak dalece do 
ogłupienia tamtejszych robotników, iż własne
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Prawo koalicyjne.
Referat w yg łoszon y  rm V III .  Z je źd z ie  m eta low ców  

w  W iedn iu .

•(Ciąg dalszy).

Oprócz tego miano nad takim robotnikiem  
rozciągnąć dozór po licy jny, pon iew aż brał on 
udział w  tajnein eG  arzyszeniu. Taką była 
uchwała Zw iązku roku 1840.

W  r. 1852 otrzym ała Austrya now y kodeks 
karny, ale słowa te g o :..„n o w y “ nie potrzebu je
cie brać na seryo, ponieważ kodeks z r. 1852 
nie jest niczem  innem, jak  ty lko bardzo popra- 
wnem  pow tórzen iem  kodeksu z r. 1803. Odno
śnie do prawa koalicy jnego robotn ików  w  ko
deksie tym  nic nie zm ieniono, a cała zmiana 
polegała na tem, iż § 229 starego kodeksu, 
odm aw iając}' robotnikom  prawa koalicyi, zastą
piono § 481 ustawy z r. 1852; paragraf ten 
brzm iał jednakże tak samo, jak  § 229 kodeksu 
karnego z r. 1803.

W  m iędzyczasie rozpoczęto w  innych krajach 
w alkę o zdobyćie wolności prawa koalicyjnego.

C iekawem  jest, jak  się te sprawy przedsta
w ia ły w e Francyi. K ażdy z was sądzi zapewne,

iż robotn icy francuscy zdobyli prawo koalicyi 
w  czasie w ielk iej rew olucy i; iż fdwolucya, k tó
rej zadaniem  było oswobodzen ie z n iew oli ca
łej ludzkości, w  p ierwszem  rzędzie oswobodziła 
robotn ikow . Tak jednakże nie było. W  r. 1791 
w prow adzono w e Francyi ustawę, mocą której, 
n ietylko robotnikom , ale każdemu Francuzow i 
wolno było zakładać i n a leże tfd o  politycznych  
stowarzyszeń. Ta sama ustawa zabraniała je 
dnakże robotnikom  zakładanie stowarzyszeń, 
których zadaniem byłoby polepszenie bytu ro 
botników. Już z tego faktu poznacie, że w ie l
ka rewolucyn francuska była  tylko rew olucyą 
burżuazyjną i służyła ty lko i jedyn ie  interesom 
tejże. RobotnS^t z rew olucyi tej nie odnieśli 
najm niejszych korzyści, nie uzyskali nawet pra
wa koalicy jnego; m ieszczaństwu rozchodziło się 
ty lko o uchwycenie w ład zy  w  swe ręce, robo
tnikom  jednak nie dano nawet najmniejszej w o l
ności, chociażby tylko w  celu uzyskania pole
pszenia sw ojego bytu.

W ładcy Francyi byli już w  roku 1791 na 
ty le  świadomi, iż prawo koalicyi jest najważ- 
niejszem  prawem  robotników, skutkiem bzego 
p rz } znano im w szelk ie prawa polityczne, uwa
żając je  za n ieszkodliwe dla złotego worka, 
skoro jednak rozchodziło się o korzyści ekono
m iczne, jak ie zapewnia prawo koalicyi, to_ko-

rzyści tych robotnikom  odm ów iono i pod ża
dnym w zględem  udzielić nie chciano.

Porów najm y obecnie położen ie w  Niemczech. 
D zięki agitaeyi Lassalla, rozpoczęli robotn icy kla
sowo się o rg a n izo w a ć  pow stały stowarzyszenia 
robotnicze, mimo tego, iż ustawodawstwo nie
m ieckie najsurowiej zabraniało zakładania tychże. 
W  rok po śmierci Lassalla (1865) Schulze-De- 
litzsch postaw ił wniosek w  parlamencie o p rzy 
znanie robotnikom  prawa koalicyi i jakkolw iek  
rząd ośw iadczył się p rzeciw  temu w nioskow i, 
nicĄto nie pom ogło i w  r. 1867 prawo koalicyi 
zostało uchwalonem. Pruskie prawo koalicyjne 
nie stanowi w praw dzie  samodzielnej ustawy, 
lecz objęte jest ustawą przem ysłową, której § 
122 postanawi™  iż w szystk ie zakazy i posta

n o w ien ia  karne, odnoszące się do namawiania 
do strejku i stowarzyszeń robotn ików , dążących 
do uzyskania w yższych  płac, lepszych warun
ków  pracy i krótszego czasu pracy, zostają 
zn iesione; natomiast § 153 obejm ował postano
w ienia karne, o których później pom ów ię.

Powstanie zatem  prawa koalicyjnego w  Niem 
czech nie jest zasługą robotników. Robotn icy 
n iem ieccy nie byli jeszcze ówcześnie tak dalece 
k lasowo zorganizowani, by  m ogli nabrać św ia
domości, jak  dalece ważnem  jest dla nich pra
w o koalicyi. N aw et kom isarz polieyi m ógł pu-
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nie rozumiejąc?-własnego interesu, częstokroć 
wrogo nawet odnoszą się do swojej własnej 
organizacyi. Dość powiedzieć,: iż z 405.940 
metalowców, pracujących w różnych zawo
dach w Austryi, tylko pięćdziesiąt kilka na
leży do organizacyi, a więc więcej niż lf/r> me
talowców stoi poza organizacyą i rzucają kło
dy pod nogi tym, którzy walczą dla wszyst
kich, bez względu czy należą, lub nie należą 
do organizacyi.

Jakież tedy najważniejsze mamy do speł
nienia zadanie? Na to pytanie odpowiedzieć 
możemy, że najważniejszem zadaniem doby 
obecnej dla organizacyi metalowców, jest pra
ca nad pozyskaniem i uświadomieniem tych 
setek tysięcy, którzy nieświadomie są słu
gami kapitalizmu i pomagają mu do ujarz
mienia innych brach A  spodziewamy się, iż 
każdy metalowiec, czujący swą nędzę ̂ ekono
miczną, przejmie się gorąco tern zadaniem i roz
pocznie pracę w tym kierunku. Tak długo 
bowiem panować będzie przewaga kapitału, 
tak długo panować,ąbędzie niesprawiedliwość 
i nędza społeczna, jak dług^wszyscy do or
ganizacyi należee nie będziemy.

A  więc do pracy — do walki!

M ię d zyn a ro d ó w k a  m etalowców.
(Ciąg dalszy).

Jako referent w  sprawie slrejku generalnego 
zabrał głos tow, Letapie (Francya). R e f era L jego  
zabarw iony często rew olucy jnym i frazesam i spo
tykał się często z żyw ym i protestami Spraw o
zdawca kreśli dążności francuskiego rew olucy j
nego syndykalizm u. Zw olenn icy jego  to refor- 
miści, k tó rzyK h cą  podnieść fizyczn ie  i moralnie 
klasę robotniczą. Chcą oni jednak w ięce j; dziś 
bow iem  to, co dadzą robotnikom  jedną ręką, to 
odbiorą im drugą, robotnicy, dzięki swej orga
n izacyi o trzym ają np. 25°‘ o podw yżkę zarobków , 
a równocześnie kupcy i producenci w ezm ą to 
przez podw yższen ie Czynszów i cen na środki 
spożyw cze. Zmuszeni przez w ieczn ie  głodny ka
pitalizm  robotn icy muszą wziąć się do bezpo
średniej akcyi. M ówca stara się następnie wy- 
tłó m a cz jy  pojęcie „Sabotage11, które według je 
go mniemania je s t ź le  zrozum ianym . ,;|jahotą- 
g e “ m owi m iE o  innego, jak ; za złą zapłatę, 
zła praca. Następnie broni Latapie bezpośredniej 
akcyi, która ina na celu nie tłuczenie szyb, lecz 
zyskanie przez robotn ików  w p ływ u  na praco
dawców , którego przez akcyę parlamentarną 
uzyskać nie mogą. —  Autiin ilitaryzm  francu
skich syndykalistów  pochodzi -stąd, że pg jy  
wszystk ich  strejkach w ystępu je w szędzie  w o j
sko, —  antim ilitaryzm  w ięc  sk ierowanym  jest
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przeciw ko interesom pracodawców. Następnoi 
om awia m ówca w ypadk i w  południowej Francyi 
i w ykazu je, że w  interesie zw iązków  zaw odo
w ych  na leży scentralizować potęgę siły zbroj
nej Sądzim y —  m ów ił on dalej —  że potęga 
streiku generalnego, jako środka rew olucyjnego, 
zdoła przekształcić społeczeństwo. Strejk gene
ralny me potrzebuje być gw ałtow nym , chce on 
ty lko  zatrzym ać w szelką pracę i przez to oddać 
w  posiadanie robotn ików  środki produkcyi.

J a u t z e 11 (H olandya) m ów i o dośw iadcze
niach, które uzyskali holenderscy tow arzysze, ma
jąc do zwalczania po lobne idee, by dokonać 
ogólnego przewrotu  przez strejk generalny. Dziś 
w  Holandyi istnieją trzy  form y w alk i: po li
tyczna, zaw odow a i wspołdzielc.za —  n ierozdziel- 
nie. Błędem jest sądzić, że w alka polityczna 
absorbuje siły proletaryatu.

H u g  1 e r (Sz wajcarya) krytyku je następnie syn
dykalistów , radząc im, by  mniej zajm owali się 
k ry tyką  innych orgąnizacyj, a w ięcej zajęli się 
zbudowaniem  i wzm ocnien iem  org.m izacyj w 
swe im w łasnym  kraju. W  tym  samym duchu 
przem aw iał tow. Davis (Anglia ) w ykazu jąc, że 
klasa robotnicza uzyskała bardzo w ie le  k o rzy 
ści nie tylko przez organizac.yę zaw odow ą, lecz 
1 przez akcyę parlamentarną. Jak długo fran 
cuscy tow arzysze  nie w ykażą  się żadnemi zdo
byczam i swej taktyki, tak długo w szyscy inni 
będą ją  musieli zwalczać. Baeek (Belgia ) zazna
cza, że robotn icy cały „Sabotage11, zn iszczen ie 
maszyn i środków  produkcyi pow inni pozosta
w ić  burżuazyi. Zamiast praw ić kazania, syndy- 
kaliści francujsćy pow inni przeprowadzić jedność 
i zgodę wśród k lasy robotn iczej i w  dobrze zbu
dowanych organizacyach zaw odow ych  poprowa- 
dzić-.ją do walki. Tak samo Coupert (zw iązek  
francuskich m echaników ) broni akcyi parlamen
tarnej i zw alcza strejk generalny. W  dyskusyi 
zabifąli jeszcze  głos tow . Beer (Austrya ), Dies- 
man (N iem cy) i inni, poczem  nastąpiło g ł o s o 
w an ie , nad wnioskam i netapiego zalecającym i 
jako środki walki bojkot--,,sabotage“ , bezpośre
dnią akcyę, propagandę antim ilitarną i strejk 
generalny, członkom  m iędzynarodów ki m etalo
w ców  do wzięcia  pod uwagę i ewentualne u ży
wanie ich obok innych środków

L e t a p i e ,  k tóry początkow o dom agał się 
głosowania nad swym i wnioskam i, żw rzek ł się 
po przeprow adzonej dyskusyi tegoż, żądał ty l
ko wciągnięcia jego  w n iosków  do protokołu 
C złonkow ie kongresu jednak po tak gruntownej 
dyskusyi postanowili w  tak ważnej sprawie za
decydować, w obec czego w  głosowaniu kongres 
potępił r e w o l u c y j n ą  t a k t y k ę  f r a n c u 
s k ą  i wszelk ie s t u d y  a n a d  j e j  ś r o d k a m i .  
Za rewolucyą głosowało ty lko 3 francuskich 
przedstaw icieli kierunku syndykalistów  i Hug- 
ler z Szwajcaryi.
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K raj koronny 1905 1906

Niższa Austr a . . . . 20.897 28.765
V,Tyższa Austrya . . . . 409 687
Salcburg............................ 145 259
Tyrol i Vorarlberg . . . 345 341
C z e c h y ............................ 11.588 9.879
M o ra w a ............................ 7.143 6.036
Ś lą s k ................................. 838 1.375
G a lie y a ............................. 897 983
B u k o w in a ........................ — 59
Styrya ............................ 3.679 4.185
K a r y n t y a ........................ 183 288
K r a i n a ............................ — 30
Pobrzeże ........................ 92 89
D a lm a c y a ........................ — 47

Razem . 46.516 53.023

swoje najżywotniejsze interesa poświęcają dla 
nieuchwytnych idei. Jest jednakże nadzieja, 
że stosunki te wkrótce śię zmienią i że ro
botnicy czescy i morawscy przy pierwszej 
walce o swoje żywotne interesy, poznają, 
gdzie przynależeć powinni.

W  r. 1906 wzrosła liczba członków o 6507, 
co jest najlepszym dowodem, iż idea organi
zacyjna znajduje coraz większe uznanie. Naj- 
lepiej jednak udowodni potrztebę organizacyi 
wzrost stanu członków, jaki się dokonał od 
założenia naszej organizacyi. Organizacya na
sza założoną została w r. 1896, a pierwsze 
sprawozdanie roczne za rok ten wykazało 
8205 członków i .36.040 K 69 h obrotu ka
sowego. Dziś, po jedenastu latach pracy i wal- l 
ki, organizącya nasza liczy 53.023 członków 
i 1,150.677 K 65 h; w r. 1896 majątek sto
warzyszenia wynosił 12.805 K 03 h, dziś 
709.479 K 21 h, W  ciągu zafem tych jede
nastu lat organizacya nasza wzrosła siedmio
krotnie i na same wsparcia dla potrzebują
cych pomocy wydała 1,063.314 ł  74  h. To 
jest rezultat jedenastoletniej pracy, który po
winien każdemu, nawet najgłupszemu i naj
bardziej uprzedzonemu, przemówić do prze
konania, gdzie leży interes robotniczy.

Aie niestety, mimo lak wspaniałych rezul
tatów, organizacya nasza walczyć musi bar
dzo energicznie i usuwać mnożące się prze
szkody. Z jednej strony ma do zwalczania 
zorganizowanych przedsiębiorców, ludzi bo
gatych, mających bardzo wielkie wpływy na 
państwo, których jedynem zadaniem jest zni
szczyć organizacyę metalowców, aby mieć:, 
wolną rękę i módz swoich z-obotników do
wolnie wyzyskiwać. Z drugiej strony, i to 
strona najboleśniejsza — stoi cała falanga nie
świadomych i obojętnych robotników, którzy

b liczn ie ośw iadczyć, iż żądanie prawa koa lic ji, 
było  żądaniem  partyi liberalnej, że robotn icy 
takow ego nie chcieli i nie żądali. Liberalni 
przedsięb iorcy zażądali m ianow icie prawa koa
licy jnego z dwóch w zg lęd ów ; przedew szyslk iem  
hołdowali oni nauce o wolnem  w yzysk iw an iu  
sił i by li tego przekonania, iż skoro robotn icy 
chcą się łączyć, nie należy im tego zabraniać. 
M ieli oni jednakże jeszcze drugą, bardzo ro
zumną zasadę. W ielu  z pośród nich miało zu
pełną świadomość, iż  prawo kualicyi będzie do
skonałym  wentylem  bezp ieczeństw a dla ich kla
sowej potęgi p rzeciw  rew olucyjnym  usiłowaniom . 
Skutkiem agitacyi Lassalla za trw orzy li się przed
sięb iorcy jCzerwonego w idm a i byli przekonani, 
iż każdej chw ili m oże przyjść do złamania 
obecnego porządku społecznego.

Poszli zatem  po rozum do g łow y —  naw ia
sem m ó w ią S  by li oni daleko rozumniejsi, ani
żeli dzisiejsi przedsiębiorcy N iem iec i Austryi —  
i ośw iadczy li: w praw dzie  przyznan ie prawa koa- 
licy i ogranicza prawa przedsiębiorców , ale za
razem  umożliwia,, iż w ie le  m ateryi eksplodują
cej się ulatnia. P rzysz li oni do przekonania, iż 
ruch robotn iczy bez prawa koalicyi, jest dale
ko niebezpieczn ieszym , aniżeli ruch robotn iczy 
na podstaw ie zupełnego prawa koalicyi. To  b y 
ły  m otyw a, które skłoniły przedsiębiorców  nie

mieckich do ośw iadczenia się za prawem  koa
licy i dla robotników.

Um yślnie zatrzym ałem  się tak długo p rzy  
Niem czech, aby wyjaśnić, iż prawo koalicyjne 
w prow adzone zostało tam że bez udziału robo
tn ików , aby w ykazać różn icę m iędzy pow oła
niem prawa koalicyjnego w  N iem czech a w  A u 
stryi. Podczas gdy  w  N iem czech prawo koali
cyjne w prow adzone zostało bez współudziału 
robotn ików , w  Austry i zdobyli je  robotn icy 
szturmem. Zdobycie prawa koalicy jnego w A u 
stryi mają robotn icy jedyn ie  tylko sobie do za
w dzięczen ia  i gdyby  nie stanowcze i podziw ie- 
nia godne stanowisko robotn ików  wiedeńskich 
w  dniu 13 grudnia 1669 r,^.m usieliby robotn i
cy  austryaoćy jeszcze  długo czekać na u zy
skanie prawa koalicyi. Zuąjom y wam  jest prze
b ieg walki, dążący do uzyskania prawa koali
cyi w  ńustryi. W  dniu 13 marca 1869 miał się 
zebrać parlament austryacki. O twarcie jego  
miało nastąpili o godzin ie 11 rano. W  tym  cza
sie, na tak zw anym  „Paradep lacu “ , na którym  
znajdował się daw ny parlament, zebrały się 
dziesiątki tys ięcy  robotn ików  — według obli
czenia ówczesnej burżuazyjnej prasy około 30 
tys ięcy —  k tórzy  gw ałtow n ie zażądali, by z 
pośród innych żądań w p ierw szym  rzędzie  przy- 
znanem im zostało prawo koalicyi. Ta wielka

demonstraeya, p ierwsza, jaką Austrya w idziała, 
podziałała nadzwyczaj na rząd. I stała się rzecz 
zadziw iająca,: tem bardziej, je że li uprzytom nnny 
sobie, jak  ówczesne klasy uprzyw ilejow ane dba
ły  o utrzym anie swego stanu posiadania. Pa r
lament, k tóry m iał się zebrać o godzin ie  11 
rano, nie zebrał się w ca le ; postanowiono posie
dzen ie od łożyć do dnia następnego i myślano, 
że tym  sposobem zn iw eczą rew olucyę robotn i
czą. M ów ię o rew olucyi, pon ieważ jestem  p rze
konany, iż demonstraeya w dniu 13 grudnia 1869 r. 
była rew olucyą  w  całem tego słowa znaczeniu, 
mającą daleko w iększe  znaczenie, aniżeli po
wstanie m ieszczańskie w  r. 1848. Robotn icy 
austryaccy, a szczególn ie robotn icy w iedeńscy 
dow iedli, iż je że li w ystąo ią  solidarnie i stano
w czo, m ogą uzyskać w  przeciągu kilku godzin  
to, oS jp  daremnie dziesiątk i lat się ubiegali.

Tym  sposobem w yw alezonem  zostało prawo 
koalicyi. Robotn icy w iedeńscy nie odstraszyli 
się tern, że parlam ent nie chciał obradować, a 
temsamem niechciał ich słuchać; w iedzie li oni 
o tern bardzo dobrze, iż rząd ich usłyszał, a 
to im zupełnie w ystarczyło.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Sprawozdanie międzynarodowego sekrełaryatu
z ło ży ł sekretarz tow . Schlicke (N iem cy). Skarży 
się on, że organ izacye poszczególnych  kra jów  
nadesłały bardzo niedostateczne sprawozdania, 
następnie zaznacza, że w  okresie sprawozda
w czym  przystąp iły do m iędzynarodowej linii 
następujące organ izacye: ,$Federation franęaise" 
robotn ików  jubilerskich z 1600 członkami, zw ią 
zek m etalow ców  w  Serbii z 800 członkami, 
stow arzyszen ie m eta low ców  w  Sofii z 250 człon
kami, Brotherhood nowojorskich jub ilerów  z 2000 
członkami i w  ostatniej chw ili zw iązek  jub ile
rów  W ie lk ie j Brytanii. W ystąp ił z unii zw ią 
zek kowali srebra (Londyn ) z 410 członkami. 
Następnie przedstaw ia tow . Schlicke n iew y
starczające postanow ienia um owy wzajem nościpo- 
m iędzy zw iązkam i należącym i do unii. Zw łasz
cza skarżą się członkow ie kontynentu na po
stępowanie zw iązków  w  Am eryce i Angin, gdzie 
częstokroć przez zbyt w ysok ie taksy w pisow e 
uniem ożliw ia się członkom  z Europy należenie 
i działalność w  zw iązkach. Naodwrót od człon
ków  angielskich i amerykańskich na kon ty
nencie nie biorą w p isow ego i po najw iększej 
części zaliczają im zapłacone w  ich  zw iązkach 
wkładki; Ze w zględu  na postępowanie przed
siębiorców , sprowadzających celem obniżenia 
płac robotników ' z jednego kraju do drugiego, 
układy wzajem ności pom iędzy poszczególnym i 
zw iązkam i stają się tem bardziej potrzebne. Se- 
kretaryat m iędzynarodow y starał się o to zaw 
sze, by robotnicy obceoiarodowi w  danych kra
jach nie zostali w yzyskan i przez pracodawców , 
w ykorzystu jących  ich nieznajom ość języka , z 
drugiej strony, by ci obconarodow i nie szko
dzili swym  kolegom  danego kraju. Następnie 
zwraca się ‘Schlicke przeciw ko w n ioskow i A n 
glików , by zn iżyć wkładkę do m iędzynarodo
wej unii z 20 szy lin gów  na 10, gdyż w ydatk i 
sekretaryatu wzrastać będą stale, potrzeba co
raz w ięcej tłóm aczeń, potrzeba osobnych kore
spondentów1 i t. d. Szczególn ie pow inien sekre- 
taryat być in form owanym  o wszystk ich  w y- 
s z łych ustawach ochronnych poszczególnych 
krajów .

Haek (N iem cy) i Beer zdają sprawozdanie z e : 
stanu ksiąg, objętych od poprzedniego sekreta
rza Hobsona. Majątek biura m iędzynarodow e
go wynosił 311 funtów' szterlingów  i 19 szy 
lingów .

W  dyskusyi zażądał Cohen (N iem cy), by se- 
kretaryat m iędzynarodow y starał się wpłynąć 
na zw iązek  francuski, by "ten  p rzekszta łc ić  mi 
wrzór niem iecki i doprow adzić do zgody  m iędzy 
obu kierunkami w e Franeyi. .lautzen (Holan- 
dya) zdaje sprawozdanie ze swego kraju i w y 
kazuje znaczny postęp w rozwoju  organizacyj. 
P rzed  trzem a laty organizacya liczyła  600, dziś 
ma 1700 członków' (C.- d. n.).

Z piekła sanockiego.
Przyczynek do kultury krajowego przemysłu.

Szanow ny czyte ln ik  zd ziw i się zapewne, iż  w  ten 
sposób ty tu łu jem y n in ie jszy artykuł, a n ie jeden  z w ie 
rzących ruszy ram ionam i i p ow ie : wszak p iek ło  na 
tam tym  św ięcie , dyć  go tutaj n iem a. A le  m y li się 
grubo ten n iedow ia rek  i skoro dobrze poszuka, to 
szczególn ie tu w  G alicy ), znajdzie  w ie le  p iek ie ł" ! p ie 
k iełek , które w p raw d zie  na m apie w szechśw iata  nie 
są zaznaczone, istn ieją jednak  w lweczj w istośći, nię"- 
cząc. :i narażając na p iek ie ln e  m ęki mnPisIwo robotn i
ków , których n ieszczęście ' tam zapędziło.

Skoro poszukam y na m apie G alicyi. to  zna jdziem y 
tam jedną w ypukłość, która się Sanokiem  zow .ieja  w ła 
śc iw ie  jednein  z p iek ie ł ga licy jsk ich  zw ać się pow inna. 
W  p iek le  tern, pod panowaniem  osław ionego  D r e 
w n o w s k i e g o  pracuje k ilka  ś{«tek ludzi, k tórzy już 
tu, za życ ia  —  m im o te o ry i księży, że1 p iek ło  je s t na 
tam tym  św iee ie  —  przechodzą męk. p iek ielne.

A le  zapytacie, któż to jes t ten D r e w n o w s k i  
i skąd się w  nim  w zięta  taka p iek ielna natura, by 
setk ; ludzi p rzek lina ło  go ustaw iczn ie i życzy ło ; by 
raz ju ż przecież dąStał^się do tego obiecanego piekła, 
b y  choć w  części poczuł to, co robotn icy, zostający 
pod je go  panow an iem  i oddani na łaskę i n iełaskę 
satrapy, codzienn ie c ierp ieć  nniszą.

Pan  l t r e w n o w s k  i,; j^stj to sobi!^-:pensyonowany 
naczeln ik  w arszta tów  kolejow jsch w e  L w o w ie , k tóry, 
dla m iłego  zysku i d la pow iększen ia  sw ych  i tirk dóść 
w ysok ich  dochodów , p ozw o lił się spensyonować i p rzy 
ją ł d yrek torstw o  w  Sanoku d l a  p o d n i e s i e n i a  
p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o  —  pfuj — chciałem  po

w ied z ie ć : d la zw iększen ia  sw yctr dochodów . Boć prze
cież skoro ju ż ktoś ma k ilka  tys ięcy  koron em erytu ry, 
to  przecież n ie zawadzi wziąć,-jeszcze k ilka tys ięcy  za 
dyrektorstw o, w  im ię  zasady, p op iera jm y przem ysł 
k ra jow y.

N ie  b y ło b y  to jednakże najw iększą zbrodnią p. D re
w n ow sk iego , chociaż gdybyśm y się chc ie li k ierow ać 
k a t o 1 i c k i e ni i zdshdami, ja k ie  p. D rew now ski w y 
znaje bard W  skrupulatnie, lobyę jn y  m ogli zacytow ać 
jeden  z siedm iu grzechów , łakom stwo —  ale jecha ł 
to  sęk. Są inne zbrodnie, daleko cięzsze, których s(ę‘ 
kato lik  D rew n ow sk i dopuszcza na żyw»em Stele robo
tn ików , ich rodzin  i t. d. i o  tych to zbrodniach p r fc  
gn iem y pom ów ić.

A le  zanim  p rzy jd z iem y do tego, przypom nim y, iż 
w  Sanoku b y ły  dobre, naw et bardzo dobre czasy, 
oIdz5.ni starsi InaSj tow arzyszer-dobrze pam iętają. .Fa
bryka była w  .kw itnącym  stanie, rob o ly  b y ło  huk, 
p łace w obec ów czesnej d rożyzny n ie najgorsze, obcho
d zen ie -lu dzk ie  i lu d zie  n ie narzekali. A le  sam B e lze
bub w idoczn ie  uw zią ł się na te  dobre stosunki, na tę 
harm onię pom iędzy  robotn ikam i i fabryką i połeoił 
akę$onaryu ’szom, b y  p rzy ję li na dyrek tora katolika 
D rew n ow sk iego . J grzeć ii s ię  mści, bo ktijż w id zia ł 
by kato licy, zamiasi księdza, słuchali Belzebuba, ho 
odkąd D rew now ski obją ł k ierow n ic tw o , zm ien iło  się 
wszystko z kretesem . W szystko, co złe, brudne., wstrę
tne podn iosło g łow ę  i rozpoczęła Się era szykan, pr-zę- 
Śladowań. obcinali płacy, a le  n iety lko  pod tym  w zgle- 
d ni jjepsuły s ię iftó su n k i, a le  także pod w zg lędem  
m oralnym , gdyż D rew now ski, m im o sw ych  zasad ka
to lick ich , stał 3się jezu itą, a ]irzyjąwsz,y'-.ich zasadę: 
ce l uśw ięca środki, w p row adził do fabryk i w szystk ie  
p rzym ioty  jezu ick ie , a m ian ow ic ie : 1 izu listwo, szpicie- 
stwo i b ratobójczą w a lkę  m iędzy  robotn ikam i, pop ie
rając najgorsze 'indyw idua, na jgorsze  niętyjspołccznis, 
prześladu jąc natom iast ludzi sam odzielnych , dobrych 
robotn ików , m ających własne] sw o jć-zdan ie  i n ie da
jących  Się w ziąć na lep  obipfeanek p. D rew now skiego. 
A  niechno k tóry z nich , był trochę liberalny' i n ie cho
dzi! do ko|ćięła i n ie pop isyw ał się publiczn ie po
bożnością, w ted y  otrzym ał czarną kreskę, a p. Dre
w n ow sk i potra fił to  w yzyskać  w  znakom ity sposób. 
Obcinanie p łacy: najgorsza robota na akord, była stale 
w obec  tak iego robotn ika na porządku dziennym , a trw ało  
to tak długo, dopóki zn iechęcony i m altretow any ro
botn ik n ie zabnt-ł gra tków  i n ie w yn iós ł się z fabryk i. 
Tym  sposobem  pozbył s ię  p. D rew uow sk i wszystkich 
rew o lucy jn ych  jednostek , a p rzy jm ow ał w  zamian ró
żnych protegow anych  prze??.księży i inną tym  podobną 
ho ło lką m yśląc i w ierząc, że  w  ten sposób potrafi 
Ogśunlować sw oje  panow anie w  Sanoku.

N iestety , om y lił isię w  rachunku, co zawsze takim 
chytrym  szi uczkom się przytrafia, gd yż w  drodze sta
nęła mu organizacya soeyalno-dem okratyczna. A h ! to b y  
on dał za to, ż eb y lzgn ieść  tę hydrę, ten czerw on y  po
tw ór, który'- Szydzi z n iego, a wcześn ie j fcdzy później, 
doprow adzi go  dofrrozpaezy i do zrzucenia &ię z do-.: 
tychezasow ego  kierunku. Boć organizń(?ya czuwa, pra
cuje, chora pow o li ale ostateczn ie i postępuje c iągle  
naprzód i przyjdzie;,czas, gd zie  obe jm ie  cajłą fabrykę, 

łw S  będzie n.ięzfi\\ odnfe' zasługą p. Drewnowskiego., 
a w ied y  potańcujem y troszeczkę i przyprowadzim y
0 żółtaczkę p. dyrektora. N adejdzie  dzień zaphity!

Z pośród wszystk ich  zbrodni, jest jeszcze jedna, 
ktjfra dotyka ogó ł robotn ików , bez w zg lędu  na prze
konania polihczne., a o której p ragn iem y tutaj pom ó
w ić . Zbrodn ią  tą jpst tu tejszy konsuin, za łożony przy 
m usowo i bez^w oli robotn ików  przed  k ilku la ty  przez 
zarząd fab ryk i.'U czyn ion o  to Tozm yśh iiSą iie  w  in tere
sie robotn ików , lecz w  in teresie  fab ryk i, by robotn i
ków  obdhiż.yćii uczynić ich w  zupełności zaw isłym i 

Sad tejże. Z początku ob iecyw ano  robotn ikom  złote 
g ó r y  i rzeczyw iśc ie  przez jak iś czas konsuin. p row a
dzony przez p ew ną panią, odznaczał się w zorow em
1 ierow n ietw em . 1 Stał sję jednakże vis-m ajor. N ie jak i 
M a c ie j  Bajgert, kupiec sanocki, zbankrutował, a intrjąc 
protekityę jedn ego  z w yższych  urzędników / iab ryk i, 
postarał się, by  w yże j w zm iankow aną panią usunięto 
i by  on otrzym ał posadę k idrow nika konsumu. M inio 
tego, iż delegaci robotn ików  reprezen tow an i są w  za
rządzie, n ie pytano ich w cale  o to, jak  n ie pyta ją ich 
dotąd o nitf-wogóJe','oo się odnosi flo konsunm i za
m ianow ano Bajgerta k ierow n ik iem . Bo i cóż m ieli b iedni 
robotn icy  zrobić?... Raz jeden  zdarzy ł się wypadek, 
iż robotn icy chc.eli p rzeforsow ać jakąś uchwałę, w  za
rządzie konsuniu odpow iedn ią  ich  interesom . A le  w ó w 
czas urzędn icy zagrozili bez żadnej żenady w y d a la j  
nieln —  i na fen i opozyeya  się [^kończyła.

A le  w róćm y do Ba jgerla. G dy w reszcie  ob ją ł tenże 
k ierow n ic tw o , roz,poczęły się różnego rodzaju naduży

c ia .  K onsum  przem ien ił 'się w  budę pijacką, gd zie  w f 1 
p raw ia ły  się istnaairgie, ru jnujące słabych robotn ików , 
n ieuniiejąCych oprzeć" się n a łogow i. Co roku w yzn a
czano p. k ierow n ik ow i grube rennm eracye, kredytu  
udzielano —  szczególn ie  dla protegow anych  —  bez 
m iary i pom im o, iż zarząd konsumu czuł, ‘że  się coś 
n iedobrego dzie je, n ie m ógł w  żaden sposób doprow a
dzić do zw ołan ia  zgrom adzen ia i p rzeprow adzen ia 
szkontrum, bo pan k ierow n ik  m iał dobre plecy.' A le  
m iarka się przebrała, nadużycia stały się tak jaw ne, 
że musiano dopuścić& lo szkontrum, ale Bajgert m iał 
dobry noą, i zanim  się fak tyczn ie  w z ięto  do szkon- 
truin, czm ychnął do A m eryk i, sp rzen iew ierzyw szy  k ilka 
tysięcy, gu ldeuów .

W ybrano n ow y zarząd, sk ład a ją cy *s ię  jedn ak że  
z pup ilów  fab ryczn ych ; robotn icy bow iem  n ie w z ię li 
naw et udziału w  głosow an iu , gdyż by li przekonani, że 
cała ich praca n ie - p rzyda się naw et psu na buty, 
który rozpoczął układy z księdzem  Bajgertem , bratem

defraudanta, k tóry  o fia ro w yw a ł 4000 koron, by sprawę 
zatuszować. Zarząd jedn akże  p ien iędzy  tych n ie  przy
jął;' z czego skorzystała żona Bajgerta, zabrała p ien ią
dze i pojecha ła  poc ieszyćjjK w ego kochanego m eżulka 
w A m eryce . Zarząd zaś ;straćił bezpow rotn ie  zdefrau- 
dow aną kwotę.

M im o tej nauki, zarz.ąd p row adzi dalej tęsam ą ła j
dacką gospodarkę, zam ianow ał znowu sw o jego  pupila —  
n ie jak iego  M azurk iew icza —  k ierow n ik iem  konsumu, 
k tóry w ła jdacki sposób obchodzi się z robotn ikam i, 
n azyw ając ich bydłem , hołotą i t. d. Tak i n ikczem ny 
łajdak, ży jący  z k rw i i potu robotn ików , śm ie w  po
dobny sposóbBtc.h trak tow ać,, licząc ha bezkarność 
z tego  jed yn ie  pow odu , z A  koriśtim  ten  ma zarząd 
m artw y, k tóry  ani na posiedzen ia się n ie  schodzi, 
a szkontrum n ie  przeprow adza, ani w ogó le  konsumem 
się n ie zajm uje. Skutkiem  tego tow ary, k tóre w  kon- 
sum ie tańsze być pow inny, gdjpd d latego konsum się 
zakłada, sąjfo ‘ŻOtói, a n aw et więESj, droż*sz.e, an iżeli 
w  pryw atnych  sklepach, a- gospodarka ta doprow a
dziła  tak daleko, że naw et sami pan ow ie  zarządow cy 
w' konsum ie nie kupują. Bo gd zie żb y  takie w ysok ie  
figul-y b rata ł} się —  choćby w  konsum ie —  z tern 
byde łk iem  pracy, gd zie żb y  oni jed li np. w ęd lin y , na 
które dośijt spojrżpć, aby nabrać wstrętu  na całe życ ie  
de w ęd lin , to masło śm ierdzące, k tórego w oń  czuć 
n iety lko  w  sklepie, a le  i w  oko licy  tegoż. T ak i^  to 
w a ry  się sprowadza, a le  n ie  dla panów , ty lko  dla ro
botn ików  —  boć to n ie ludzie. P rzed  k ilku  dniam i 
zdarzyło  "się, iż pew nem u robotn ikow i sprzedano śm ier- 
d/.ącą k iełbasę i słon inę z robakam i. R obotn ik  ten 
przyn iós ł zakupiony tow ar z pow rotem , lecz czy m y
ślicie, żęi mu odm ien ion o? D yabła tam —  za m ia ff od
m iany, spotkała go ostra reprenienda, b jfch irem  bożym  
jiie  pom iatał, dalej porządne zw ym yś lan ie  od drabów, 
ła jdaków  i t. p „  a nareszcie ó m ało co —  wyrzu- 
. (jenie ze sklepu.

Zapytu jem y zatem  zarządu, d laczego tak się dzieje. 
D laczego robotn ików  częsiu je  s ię  różnem i św iństw am i 
i z.inuSŻąEię ich do kupow an ia podobii£eh zepsutych 
artyku łów , narażając ich na s tra t}, m im o tego, iż p rze
cież robotn icy, przy tych niskich cenach prac-y, nic 
tracić Tnie ppjwinni. Zapytu jem y dalej, jak  d ługo trw ać 
będzie  podobne p ro tek cy jn ^ y ła jd ac tw o?  Zapytu jem y 
dalej ]i. D rew now sk iego , ez f  tak nakazuje sum ienie 
katolickie, by pozwmiić jak iem uś nieznanem u ła jda
k ow i obdzierać i k rzyw dzie  . w  ten sporSób robotn i
k ów ?

Ale w szystko ma sw oje  granice, i łajdacka ta go 
spodarka raz p r z S ie  skończyć' się musi. W szak to za
leży od robotników- sanockich, k tórych  wr końcu zapy- 
jtifij m usimy, czy' d ługo jeszcze  znosić,będą taką gospo
darkę, która się skrupia na nich, która n iety lko  ich, 
lecz i ich rodziny k rzyw dzi i n is z c z j$ !® z a s  przecież 
najw yższy, aby się robotn icy  gtinoccy obudzili.

Już na w stęp ie  p o w ied z ie liś m y  iż konsuin założony 
został n ie w  in teresie  robotn ików , .lecz w in teresie  
fabryk i, a na dowTód tego  przypom n im y fakt z n ieda
le k ie j przyszłości. G dy w  r. 1905. w ybu ch ł s tfe jk  z po- 
wmdii zn iżen ia cen akordow ych  natychm iast zam knięto 
k redyt robotn ikom  i sprow adzono żandarmów1, by strze
g li sklepu i dostępą doń. Już; ten jeden  fakt pow in ien  
w ystarczyć  robotn ikom  sanockim , by uważali konsum 
n ie za d o b ro d z ie js tw ^ d la  siebią, ale za środek w y zy 
sku i zależności. Skłep ten jest w 'praw dzie d ob rodzie j
stwem , lecz z k ieszen i robotn ików  dlóitróżnych lizu- 
n iów  i p rotegow anych  dyrekcy i, dając im dobre do
chody,,- Bjjj • - . - r,:-

Kończąc, zapytać n n is im S l czy jaż to winu. że do 
fab ryk i sanockiej w prow adzono  podobne bstostinkit?' 
O dpow iedź na (o ła tw a i każdy, k tóry -gokolwdek m y
śli, odp ow ią : w ina samych robotników ' G dyby pom ię
dzy robotn ikam i było  zrozum ien ie w łasnego intei;esu, 
gd yb y  była , św iadom ość i solidarność, m usia łyby zapa- 
nować inne stosunki i nie m ógłby p ierw szy  lepszy 
dyr&ktorzyna lub urzędn iczek  rządzić feę , jak  szara 
gęś po n ieb ie. W tedy  głos robotników ' d ecydow ałby 
o w szystk iem , co d o h e z y  ich in teresów  i n ie m ógłby- 
h y ł i^ ja k i baciar/, w  konsum ie, ży jący  z krw i i potu 
robotn ików , pon iew ierać  ich i traktować, jak  dzik ie  
bestye . A leu 'ohotn ioy sanoccy zapom nieli o Sobie, k ilka  
złych jednostek , pragnących upiec własną p fećzeń  przy 
ogniu liie/.gody i braku solidarności, dopom ogło  panu 
D rew now skiem u do zdem oralizow an ia  robotn ików , do 
w7prow 'adzem a międ/,-y nich w a lk i bratobójczej na polu 
re lig ijn em  i patryotycznem  i teraz w łaśn ie wszystko, 
co ży je, co choćby o pap ierek  w yższe, stara się^o do
skonałe w yzyskan ie  tego stanu.

C7,as zatem  najw yższy, aby robotn icy sanoccy obu
d zili Się z le targu ; czas-, na jw yższy , by poczu li się 
p rzedew szysłk iem  robotn ikam i i, stanęli w  jedn ym  sze
regu do watki przeciw  w yzysk ow i i nadużyciom , które, 
•jeżeli robotn icy n ie zechcą /.rozumieć hasta so lidarno
ści, K o ra z  w ięce j postępow ać będą.

W  p ierw szym  rzędzie  obow iązk iem  jest w ięcej uśw ia
dom ionych  towarzyszy,, aby prgy3<^yl»' goręce j rękę  do 
dzie ła uśw iadom ien ia fych  n ieszczęśliw ych , z których 
pow odu c ierp ią  w sz^g-y, a choćby ty lko  p ow yże j op i
sany konsum, pow in ien  im  dać broń do ręki, by roz
począć pracę w  kierunku odn ow ien ia  i p rzeprow adze
nia w  nim radykalnych  zm iar, k tóre przyn iosą k o rzyść -, 
ogó łow i. Spraw y tej bow iem  n ie m ożna fekceważ^ć, 
pon iew aż byłoby to zbrodnią tak w obeć  mas, jak  i wa- 
szyfch rodzin. N a leży  tedy zw ołać  zgrom adzen ie w  tejy 
spraw ie, o m ó w ić ‘-ją  dok ładnie i zażądać p rzeprow a
dzenia dokładnego szkontrum  i pociągnąć do odp ow ie 
dzia lności zarząd za gospodarkę, 7. pow odu której kon- 
.'stiin utracił zupełn ie n iepotrzebn ie 4000 koron. W szak 
to obąhodzi wszystkich , bez w zg lędu  na przekonania 
polityczne i re lig ijn e ;s i skoro na teni polu potrafi się
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przeprow adzić  odrob inę solidarndSci, to w szystk ie  inne 
spraw y ju ż ła tw ie j pójdą, gd yż roDotnicy przekonają 
się, że on i są tą skałą, na której rozb iją  się w sze lk ie  
zakusy w yzysk iw aczy .

A  w ięc  naprzód, do dzieła , a przyszłość będzie  
w a sza !

Z warsztatów i fabryk.
M ajster mordercą robotnika. W  warsztatach 

m echanicznych Galicyjsk iego Karpackiego Tow a
rzystw a w  Gliniku Maryampolskim , od szeregu 
lat uprawiano bicie robotn ików  n ieukwalifiko- 
wanych i chłopców. Szczególną gorliw ością  
w  tym  podłym  sporcie odznaczył się werkm istrz 
Franciszek Smetanka. Gdy zw róciliśm y w  swoim  
czasie uwagę w  naszych pismach na n iegodziw e 
zachowanie się tego sługusa kapitału, wypadki 
pobicia robotn ików  na pew ien czas ustały. Lecz 
w  krótkim  czasie ponow iły  się one; sam Sme
tanka przestał bić osobiście, lecz zato dwaj je 
go pachołcy —  C zes i: Buresz i Coufal zaczęli 
w yręczać go w  breju z jeszcze w iększem  okru
cieństwem, niż sam mistrz.

P rzed  dwoma tygodniam i Coufal w  czasie ro
boty  tak pobił chłopca Michała Orchla pięściami 
po głow ie, że ten zaraz na drugi dzień zacho
row ał na zapalenie mózgu i po kilku dniach 
choroby umarł. Żandarm erya zrobiła doniesienie 
karne do prokuratoryi na Coufala i ma się od
być obdukcya zw łok  zm arłego.

Zarządca S iiger. W  p ierw szym  num erze naszego p i
sma zarzffoiliśm y zarządcy liu t F r y d e r y k a ,  S inge
row i. w yzysk iw an ie , szykanow anie i okradanie robo
tn ików  z z a r o b i o n e g o  w ynagrodzen ia . U czyn iliśm y 
to w  form ie  listu o tw artego, w ystosow anego  do dy- 
rekcy i zak ładów  hutn iczo-górn iczych  w  tej nadziei, że 
ta w  stosunki w g ląd n ie  i butnego S ingerka do odpo
w ied zia ln ości pociągnie. Lecz om yliliśm y ;się. tnstytu- 
cya, na której cże le  stoi s ław ny T  a u s s i g, n ie dość, 
że n ie zw róciła  'S in gerow i uw agi na je go  b yd lęce  po
stępowanie, p rzeciw n ie, przypatru je się ze stoickim  
spokojem  dalszemu szykanowaniu  robotn ików  ptzez 
Singera.

C złow iek  ten, żĄmiast zm ien ić sw e postępow anie, 
przen iósł do niższej kategory i robotn ików , o których 
w e  wspom nianym  artyku le była m owa ukrócając tym  
sposobem  znacznie ich zarobek, a ‘‘uczyń ił to  z niskich 
pobudek zem sty, d om yślą ją& s ię  w  robotn ikach S t a 
s i c y  i M u s i u  korespondentów  naszych.

Otóż oświadczamy publicznie Singerowi, że redaktor 
nasz, jako znający stosunki w hutach, po porozumieniu 
się z naszym sei etarzem w Witkowicach, artykuł ten 
umieścił bez najmniejszego udziału wspomnianych robotni
ków i że  R edakcya nasza go tow a  każdej ch w ili poprzeć 
korespondencyę tę dow odam i, rozum ie się, że ty lko  
w  sądzie. O czeku jem y ze spokojem  skargi S ingera prze
c iw  nam ; b ęd ziem y m ie li sposobność zedrzdć' maskę 
z tego panka.

A le  m szczenie się na niewinnych robotn ikach, panie 
S inger, jeśt poJłem  łotrow stw em .

Lecz d a le j : Singer popełn i! na robotn ikach zbrodnię 
wymuszenia. Po ukazaniu Się naszego artykułu, napi
sał w  biurze „sprostow anie ; w  języku  n iem ieckim , 
p rzyw o ła ł do s ieb ie  robotn ików  i kazał im, nieum ie- 
jącym  po niem iecku, „sp rostow an ie" to podpisać?sta
w ia jąc  u ltim atum ; albo podpiszecie, albo was w yrzu cę 
z pracy. R obotn icy, rozum ie się, chcąc uchronić ro 
dziny sw e od głodu , zgodzili się na p ierw sze.

N ie  m am y obow iązku  um ieszczać tego  sprostowa
nia, a lbow iem  n ie odpow iada  ono w ym ogom  § 19 ust. 
prasow ej, czyn im y to jedn akże  w  tym  celu, ażeby za
poznać czy te ln ik ów  naszych z charakterem  Singera. 
Brzm i ono:

Szanow na R ed ak cyo !
W  1. num erze W aszego  pism a z unia 8,9 1907 om a

w iacie  na 3 stron ie pod ty tu łem : „Ś w ie tn a  D yrekcyo  
zakładów  hutniczo-górn iczych ! Pan ie dyrektorze  kam e
ra ln y " rzeczy, które w  zupełnośK  m ija ją się z faktam i 
i prawdą.

Upraszam y na podstaw ie § 19 ust. pras. o odw o
łan ie w spom nianego artykułu  i o zaznaczenie, że m y 
za przekroczen ie dyscyp linarne karę w  k w ocie  K. 5 
sp ra w ied liw ie  (?) ukaranym i zosta liśm y i od k iedy 
w  hucie F ryderyka  pracu jem y, n ie rob iliśm y n igdy 
dłużej jak  12 godzin  i za to o trzym a liśm y w yn agro 
dzenie.

W  razie n iesprostow an ia tej spraw y zgodn ie  z pra
wdą, b ęd ziem y zmuszeni p rzec iw  W aszem u pismu są
dow n ie  w ystąp ić.

Z pow ażan iem  
(następu ją podpisy).

Ze „sprostow an ia " tego, p rzeb ija  n ikczem ność czło 
w ieka , k tóry  m ając w ład zę  nad pod ległym  mu perso- 
nalem , w yzysku je, wymusza od robotn ików , coś n ie 
zgodnego  z ich przekonaniem , ze sum ieniem . Rozum ie 
się, że n iety lko  n ie  odw o łu jem y naszych słów, ow szem  
pod trzym u jem y je  w  zupełności, a le  p rzeciw ko  S inge
ro w i w n ieśliśm y do c k. P roku ratory i państwa don ie
sien ie  o zbrodnię wymuszenia. D alej, zw racam y uw agę 
inspektoratu  p rzem ysłow ego  w  O paw ie  na stosunki 
w  tej hucie panujące i m yślim y, j*}ie pan inspektor 
n iety lk o  um ie sw oją pensyę p o b ie r a j  lecz także po
trafi w k ro czyć  tam, gd zie  mu ustawa nakazuje.

Żądamy od Singera i od Dyrekcyi przywrócenia praw 
zrabowanych niewinnym robotniKom, r..z jeszcze zazna
czaj ą tS ż e  drogą do oczyszczenia się z zarzu tów  nam 
poczyn ionych  to  sąd, a n ie podła zem sta!

Ja, lieb er H err Singer, je tz t fangen w ir  an zu 
s in gen !

S p r a w y  te cłinic zno-zaw odow e.
Odlewnictwo. W skazów k i jak  na leży postępo

wać, aby otrzym ać od lew  o jednolite j struktu
rze, podaje G iesserei-Ztg. Porow atość od lew ów  
ma pow ód: a) w  n ieodpow iednim  C hem icznym  
składzie materyału, lub b) w  w adliwem  odle
waniu. P rzy jąw szy , że przez na leżyty  dobór 
surowca p ierw szy  pow ód jest w yk luczony, ar
tyku ł zajmuje lisię ty lko drugim  i znów  dzieli 
powstawanie porowatych przedm iotów  na dwa 
rodzaje: 1. gdy bańki gazów  i pow ietrza  po
wstają w  naczyniu, z którego się odlewa i w  fo r
mie, po w laniu płynnego metalu i 2. w  czasie 
jego  zastygania i kurczenia się. W  p ierwszym  
razie staittĆ się .trzeba ułatw ić w ydobycie  się 
baniek gazu z płynnej masy, m ieszając ją  przed 
wlaniem*^.a ,‘przytem  nie dopuszczając, by  po
w ietrze się z nią stykało (osłonięcie warstwą 
płynnego żużła), w  drugim razie —  o którym  
autor obszerniej się rozw odzi, stosować trze
ba dostatecznie duże i grube nadlewki, zasila
jące form ę w  chw ili kurczenia się stygnącego 
metalu, oraz zwracanie uwagi, by  metal nie był 
za gorący, gdyż w tedy  stygnąc w ięcej się kur
czy. Dalszym  warunkiem  jest pewne i szybkie 
odprowadzen ie pow ietrza z fo rm y w  chw ili w le 
wania zapom ocą umyślnych kanałów  i przez 
ściany form y, której porowatość zw iększa się 
przez dodatek nawozu, w ełny, smoły, kalafon ii 
ltd. Skuteczność wszystkich tych środków  za
leżna jest od um iejętności i sumienności robo
tnika —  a w ięc nie zawsze pewna. W obec te
go starano się zastosować inne sposoby w  dzia
łaniu pewniejsze, a p rzedew szystk iem : Odlewa
nie pod ciśnieniem, które w  kilku ciekawszych 
używ anych  sposobach op isano: P łynny ineta)
um ieszczony jest w zam kniętym  zbiorniku ponad 
formą. Do zbiornika nad metalem wpuszcza się 
jakąś ciecz, która pod w pływ em  gorąca parując^, 
w yw iera  nacisk na m etal i wciska go pod fo r
mę. Ciśnienie daje się dokładnie regu lować ilo
ścią wpuszczonej cieczy. Podobnie urządzony 
jest przyrząd, w  którym  zgęszczone pow ietrze 
w yciska metal ze zbiornika do form y. W reszcie 
opisana jest amerykańska maszyna Veedera, do 
odlewania małych przedm iotów  m etalowych, k tó 
ra działa autom atycznie. Forma trwała, dzielona 
i chłodzona wodą, łączy  się z jednej strony ze 
zbiornikiem  płynnego metalu, z drugiej z pom 
pą, którą przed w laniem  w ypom pow uje się po
w ietrze. Metal zapomocą paln ików  gazow ych  
stapia się w  jednym  zbiorniku, przez jego  dno 
spływa już czysty  i bez żużla do drugiego, skąd 
go pompa wciska do opróżn ionej z pow ietrza  
form y. Metal w  form ie chłodzonej natychmiast 
stygnie, form a się otw iera, w yrzuca  odlew , za
m yka i znów  w szystko pow tarza się na nowo. 
Robota odbyw a się autom atycznie, szybko i daje 
od lew y doskonałe nie potrzebujące żadnego w y 
kończenia.

Metalowcy! Czytajcie I pre
numerujcie „Naprzód*4.

Z powodu strejków i bojkotów 
o m i j s ć  nalepy następujące miejscowości:

Metalowcy wszystkich branż: W iedeń, Euzens- 
teld (firm a Antoni Keller), Pilzno, W istritz , Sa
nok.

OdlewaczB: Wiedeń, MLirzuschlag i M ahrisch- 
Tribau, Sanok.

Kowale; Klingenthal.
Elektrom onterzy: Hamburg.

Literatura partyjna.
W yszed ł z druku Kieszonkowy kalendarzyk ro

botniczy na rok 1908, w  trwałej ozdobnej opra
w ie. Treść jego  jest nadzw yczaj bogata i zaw iera 
m iędzy innem i: S łowniczek ubezpiecz robotn., 
Tabelę w agi b lachjgyKalendarzyk partyjny, S i ł a  
i ś w  i a d(^f z e n i a  o r g a n i z a c y j  z a w o d o 
w y c h ,  Adresy organizacyj centralnych w AustrypT, 
Tablicę obliczania płacy, Rachunki robotn icze itd

Pon iew aż kalendarzyk ten jest w ydaw nictw em  
partyjnem , a zawiera najważniejsze wskazów ki, 
które każdy robotnik wiedziep;. pow inien, nie 
wątpim y, że m etalowcy innego kalendarza nie 
kupią, jak  ty lko kalendarzyk rob o tn iczy ,. tein- 
bardziej, że jego  cena, w  porównaniu z innemi 
tego rodzaju w ydawnictwam i, jest nadzwyczaj 
niska. Jeden egzem plarz z ołów kiem  kosztuje 
tylko 70 h. Z przesyłką pocztow ą 90 li. Do na
bycia u wszystkich kolporterów  partyjnych 
i w  Adm inistracyi „N aprzodu ", Kraków , S ław 
kowska 29.

„Kropidło". W yszed ł z druku p ierw szy  numer 
dwutygodnika satyryczno-h u m ory stycznego pod 
tytułem  „K rop id ło ". P ie rw szy  ten muner przed
stawia się doskonale. Cztery duże kolorow e 
rysunki, kilka mniejszych, masa cała w ierszy  
i dow cipów  w ypełn ia ją  treść now ego w yda
wnictwa. Prosim y najgoręphj tow arzyszy  o je 
dnanie prenum eratorów  i odbiorców . Cena za 
numer ty lko 20 hal., kwartaln ie 1 Kor. Adres 
w yd a w n ic tw a : Kraków , W iślną 5.

Sęd nad wyborami galicyjskim i w parlam en
cie austr. Broszura, obejmująca m ow y, w yg ło 
szone w  pariamencie w  debacie nad wnioskam i 
nagłym i w  sprawie nadużyć w yborczych  w  Ga- 
licyi. Cena egzem pl. 30 li., 100 egzem  pi. 20 K

Wyszedł z druku
Kieszonkowy

Kalendarzyk Robotniczy
n a  r .  1 9 0 8 .

Cena za e g ze m p la rz  w trw a łej opraw ie z  ołów kiem  70 hal. 
Do nabycia u kolporterów partyjnych.

W spaniałe  remont, zegarki ankrowe z G loria-srebra
3 letnia pisemna gwaraneya.
Z 3 s ilnem i graw irow ane- 
m i kopertam i i 10 kam ie
niam i. — Regu larn ie idące.

'Zamiast 18 
tylko 8 Kor.

Fabryka zegarów:

Henryk Weiss
Wkcdcn X II’ 3 

Secłishduserstrasse 5.
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ulica Filipa L. 11.

Wykonuje dzieła, broszury, czasopisma, 
druki kupieckie i bankowe itd.
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linoleoryty i druki artyst.

W łaśc ic ie le : Ludwik Exner i Francisze.. Domes. W yd aw ca  i odp ow iedz ia ln y  redak tor: M ikołaj Kozłowski. Drukarnia W ł. Teodorczuka w  K rakow ie .


